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Los robotnika.
i.

Ż ycie  r o b o t n i k a  od  p ie rw s z e j  Chwili,  k ie d y  
t e n ż e  z a c z y n a  cz u ć  i p o jm o w a ć  sw ó j  b e z n a ­
d z i e jn y  s t a n  w y d z ie d z i c z o n e g o  i p o z b a w io n e ­
g o  w sz e lk ic h  p r a w  w  s p o łe c z e ń s tw ie ,  jefet 
■ednein n i e p r z e r w a n e m  p a s m e m  t r o s k  i z m a r ­
tw ie ń ,  j e s t  c i ą g łą  w a lk ą  o b y t .  1 g d y b y  p ro -  
l e t a r y u s z '  j u ż  w  p ie rw s z e j  sw ej  m ło d o ś c i  
m ó g ł  z r o z u m ie ć  p r z e k le ń s t w o  s w e g o  lo s u  i 
g d y b y  u m y s ł  j e g o  d o j r z a ły m  b y ł  do  o b ję c ia  
ś w i a t a  w r a z  z c a łą  ,ego  p e r f id y ą ,  p o d s t ę ­
p e m  i b r u t a l n o ś c i ą ,  to  z p e w n o ś c ią  c h w i l ę ,  
w  k tó r e j  p o  r a z  p ie r w s z y  z o b a c z y ł  ś w ia t ło  
d z i e n n e ,  w  k tó re j  d z ie c ię c e m  k w i le n ie m  p o ­
w i t a ł  św ia t ,  m a ją c y  w  p r z y s z ło ś c i  p r z y n ie ś ć  
m u  ty lk o  r o z c z a r o w a n ia  i t r o s k i  —  n a z w a ł ­
b y  n a jn ie s z c z ę ś l iw s z ą  w  s w e m  ż y c iu .  Bez 
s ło ń c a  i r a d o s u  p r z e m i ja ją  l a t a  d z ie c in n e ,  
b e z  u c ie c h  d n i  p ie rw s z e j  m ło d o śc i .  D z ieck o ,  
k t ó r e  n ie  z n a  p r a w ie  s w y c h  r o d z ic ó w ,  z a j ę ­
ty c h  d z ie ń  c a ły  c i ę ż k ą  z a r o b k o w ą  p r a c ą ,  t u ł a  
s ię  m ię d z y  o b c y m i,  r o ś n ie  w ą t ł e  i w y n is z c z o ­
ne ,  aż  w re s z c ie  n a d c h o d z i  czas ,  k i e d y  m u s i  
p o w a ż n ie j  p o m y ś l e ć  o s w y m  los ie  i w y b r a ć  
so b ie  j a k i ś  z a w ó d  w  ż y c iu

J a k ż e  s z c z ę ś b w e m i  w y d a j ą  m u  się  w ó w ­
cz a s  cliwUe s p ę d z o n e  w  sz k o le ,  c h o ć  i t a  d a  
ła  p o z n a ć  n ie r a z  m ło d e m u  p r o le t a r y u s z o w i  

^ 0  t o  j e s t  t r o s k a  i z m a r tw ie n ie .  Z j a k ą ż  r o z ­
k o s z ą  p r z y p o m i n a  so b ie ,  ch w ile ,  g d y  w s p ó ł  
n ie  z ro d z ic a m i  i r o d z e ń s tw e m  s z e d ł  w  p o la  
w  p i ę k n e  dn i n ie d z ie ln e  i o d d y c h a ł  ś w ie ż e m  
p o w i e t r z e m , g d y  j a k o  d z ie c k o  b a w i ł  s ię  
z s w y m i  k o le g a m i ,  a  m a t k a  d o p ie ro  w o ła ła  
g o  do  s z k o ły ,  w k tó r e j  c a łe  d łu g ie ,  n u d n e  
g o d z i n y  m u s i a ł  s ie d z ie ć  i c z e k a ł  g ło s u  
d z w o n k a ,  k t ó r y  m u  m ia ł  n a - n o w o  p r z y w r ó ­
cić sw o b o d ę .  N ie  w s z y s tk i e  j e d n a k  d z iec i  r o ­
b o tn ic z e  m o g ą  d o z n a ć . n a w e t  te j  b ł a h e j  r a ­

dośc i .  I leż to  z n ic h  w y c h o w a n y c h  n a  c ia ­
s n y c h  i b i u d n y c b  p o d w ó r k a c h  w ie l k o m ie j ­

s k i c h  n ie  widzi p r a w ie  z ie len i ,  n ie  w idzi 
s ło ń c a  i p r z e p ę d z a  s w e  p ie r w s z e  l a t a  życ ia ,  
k t ó r e  d la  dz iec i  k la s  p o s i a d a j ą c y c h  s ą  na j  
p ię k n ie j s z e  i n a j s z c z ę ś l iw sz e ,  w  d u s z n e j  a t m o ­
s f e r z e  m ie jsk ie j .  A  p rz e c ie ż  i t e  c z a s y  s w o ­
b o d y  i b e z t r o s k i  w n e t  b e z p o w r o t n i e  m i ja ją .

N a d c h o d z i  ćżtfs, k ie d y  t r z e b a  s ię  z d e c y d o ­
w a ć  n a  o b r a n i e  s o b ie  z a w o d u ,  t r z e b a  w y-  • 
b r a ć  p r z e m y s ł ,  k t ó r y  m ło d e m u  p r o l e t a r y u ­
szo w i m a  z a p e w n ię g ś r o d k i  p o t r z e b n e  do  ż y ­
cia. I j a k i ż  lo s  po  n a jw ię k s z e j  częśc i  c z e k a  
d z ie c k o  r o b o t n i c z e ?  W ie  on o ,  że  m u s i  s z u ­
k a ć  z a w o d u ,  w  k t ó r y m b y  w  ja k  n a j k r ó t s z y m  
c z a s ie  m o g ło  z a r a b i a ć ,  b y  p r z y n ie ś ć  p i e n i ą ­
d z e  do  d o m u  i ch o ć  cz ę ś ć  t r o s k  i z m a r tw ie ń  
z d ją ć  z b a r k  s w y c h  ro d z ic ó w .  Id z ie  w ięc  do  
r o b o ty  f a b r y c z n e j ,  gdzie, j i rzedsięb io r is i .  i sp o  
ł e c z e ń s tw o  z t y c h  m ło d y c h  kośc i  i m ię śn i  
z a w c z a s u  już  z a o z y n a  w y s y s a ć  w s z y s tk i e  so ­
ki ż y w o tn e  i u c z n io w i  lu b  m ło d o c ia n e m u  r o ­
b o tn ik o w i  r z u c a  za  to  ż e b r a c z ą  z a p ła tę .  Z a ­
l e d w ie  d robna: '  g a r s t k a  dziec i r o b o tn ic z y c h ,  
m o ż e  s ię  u d a ć T do  w y ż s z y c h  s z k ó ł^  do  in te l i ­
g e n t n y c h  z a w o d ó w ,  w  k tó r y c h  d ź w ig a n ie  
n ie w o ln ic z e g o  ł a ń c u c h a  n ie  j e s t  t a k  c iężk ie ,  
ja k  w  f a b r y c e  lub  w a r s z ta c ie ,  —  c h o c ia ż  i 
t e g o  >j,le i s z e g o “ , a r t y s t y c z n e g o  p r o l e t a r y a t u  
j e s t  dziś  i t a k  j u ż  z a  w iele .  Ś w ia t  o b e c n ie  
p r z e p e łn io n y  j e s t  lu d ź m i  w y k s z t a ł c o n y m i , 
s z u k a ją c y m i  c h le b a .  N ie  d a w n o  t e m u  jeszcze  
s ło w o  „ p r o le ta r y u s z *  z n a c z y ło  ty le ,  ęo.yczło 
wiek: b e z  czci i h o n o r u ,  a r o b o tn ik ,  k t ó r y  
m u s ia ł  iść  d o  f a b r y k i ^ b y  t a m  c i ę ż k ą  p r a c ą  
z a r a b i a q ' ; n a  s w ó j" ć h le b  c o d z ie n n y ,  b y ł  u n i ­
k a n y  i t r a k t o w a n y  j a k  w y r z u te k ,  j a k  z b r o ­
d n ia rz ,  d z i e w c z y n a  zaś ,  k t ó r a  p o w a ż y ła  s ię  
w  m u r a c h  f a b r y k i  s z u k a ć  z a r o b k u ,  u w a ż a n a  
b y ła  n a r ó w n i  z la d a c z n ic ą ,  k tó r a  za  p i e n i ą ­
d z e  s p r z e d a j e  s w e  ciało .

I j e s z c z e  dz iś  w  XX. w ie k u  r o b o tn ik  b e z  
r ó ż n ic y  płci w  o c z a c h  n a s z y c h  g ó r n y c h  d z i e ­
s ię c iu  t y s i ę c y ,  to  p a s ie r b ,  to  c z ło w ie k  n i ż ­
sz e g o  r z ę d u ,  k t ó r y  ęo n a jw y ż e j  z a s łu g u j e  n a  
to , b y  jak iś '  b o g a t y  s y n a l e k  p o ż ą d l iw y m  
w z r o k ie m  m ó g ł  p a t r z e ć  n a  j e g o  có rk i ,  lu b  
s io s t r y  i n a  k r ó t k ą  c h w i lę  z a s p o k o ić  s w e  
z b r o d n ic z e  żą d z e .  C z eść  r o b o tn ik a ,  dz iś  w  
w ie k u ' ś p r a w i e d l i w o ś c i  i h n in a n i t a r n o ś ć i  s toi 
je szc ze  n a  b a r d z o  k r u c h y c h  p o d s t a w a c h , 
g r o ż ą c y c h  k a ż d e j  c h w il i  u p a d k i e m .  T o  j e s t  
los  c z ło w ie k a  p r a c y ,  los r o b o tn ik a  1

C ięż k o  i ż m u d n ie  m ija /  c z a s  n a u k i ,  k t ó r y  
k a ż d y  z n a s  m u ś j a ł  p r z e b y ć ,  j e d e n  lżej,  d r u ­
gi t r u d n ie j .  J e d e n  z n a la z ł  p r z e d s ię b io rc ę ,  
k t ó r y  w y u c z y ł  g o  n a  p o ż y te c z n e g o  i d o b r e g o  
r o b o tn ik a ,  w  k tó r e g o  z a k ła d z ie  p a n o w a ty  
u p o r z ą d k o w a n e  i z n o ś n e  w a r u n k i ,  a r o b o ­
tn ic y  byli n a  tylea r o z u m n i ,  że  w  m ło d y m  
u c z n iu  w id z ie l i  n ie  s w e g o  p r z y s z ł e g o  k o n k u ­
r e n ta ,  k t ó r y  m a  ich  w y p r z e ć  z  ich  d o t y c h ­
c z a s o w y c h  s ta n o w is k ,  lecz n o w e ,  m ło d e  p o ­
k o le n ia ,  k t ó r e  p o w o ła n e m  j e s t  do  o b ję c ia  po  
n a s  s p a d k u ,  k tó r e  m y  m u s i m y  k s z ta ł c ić  
i w y c h o w y w ali?  b y  k ie d y ś  p r a c ę  d la  w y z w o ­
le n ia  ca łe j  n a s z e j  k l a s y  m o g l i  d a le j  p r o w a ­
dzić. I n n y  d o s t a ł  s ię  do  w a r s z t a t u ,  k t ó r y  r a ­
czej p r z y p o m i n a ł  k a ź n ię  lu b  s ta jn ię ,  w  k t ó ­
r y m  g łu p i  i b r u t a l n y  p r z e d s i ę b i o r c a ; z a ło ż y ł  
i s t n ą  h o d o w lę  u c z n ió w ,  _ b y  ic h  t y i k o  w y z y ­
s k a ć  i w  c z a s ie  t r w a n i a  n a u k i ,  n ie  d b a j ą c  
z u p e łn i e  o to ,  c z y  u c z n io w ie  ci n a p r a w d ę  
w y u c z ą  s ię  s w e g o  z a w o d u  —  a  r o b o tn i c y  
n i e u ś w ia d o m ie n i  i n i e z o r g a n iz o w a n i ,  u w a ż a l i  
u c z n ia  j e d y n i e  za  p r z e d m io t  s w y c h  g r u b y c h  
i n i e s m a c z n y c h  d o w c ip ó w ,  za  cel s w y c h  p o ­
c i s k ó w  i u d e r z e ń ,  n ie  z a ś  za  s w e g o  p r z y ­
sz łe g o  k o le g ę ,  k to r e g o  t r z e b a  uczyć., i o t a ­
czać  o p ie k ą .  T a k i  j e s t  los  t y s i ę c y  d z iec i  r o ­
b o tn ic z y c h  w  'gzasie  n a u k i ; n ie  o b c h o d z i  o n  
n ik o g o ,  n i k t  n ie  u jm ie  s ię  z a  b i e d n y m  m a l-

CHACHAR.

Ze wspomnień wojskowych.
W ojsko! Któż z nas  n ie  s lu ż j l  p rz y  w o jsk u ?  

Któż z nas  n ie  p rzechodz i ł  ty c h  k a tu s z y  f izy ­
cznych  i m ora lnych ,  tego po n ie w ie ran ia  i u p o ­
ko rze n ia  tych  b ła ze ń s tw  głupich, śm iesznych  
a ta k  p rzy k ry ch ,  k tó re  n az y w a ją  się s łużbą  w oj­
sk o w ą  ? Koniuż z n a s  k lą tw am i,  s e k a tu ram i ba! 
i k u ła k am i n ie  w p a ja n o  m i ł o ś c i - . „ o j c z y z n y n i e  
tresow ano do jej o b ro n y  ? N iechże te  p a rę  m o ­
ich w sp o m n ie ń  będzie n a leż n ą  d an in ą  dla mili- 
ta ryz inu ,  m e ch  będzie o z n a k ą  moich u czuć  dla 
niego, ja k ie  w yn ios łem  z trzech le tn ie j  s łużby.

N adszedł w reszc ie  dzień  „ r u k o w a n ia “ mego 
) w ojska .  Milcząc, spakow a łem  sw oje  m a n a tk i  
i m ałego ku fe rk a ,  p raw dziw ego  w e te ra n a  woj- 
;owego (był bow iem  w  ręk a ch  t rzech  „urlop 
k ó w “ i z sercem ściśnię tem siadłem n a  wóz, 
a jący  m n ie  odw ieźć do najbliższej s tacy i ko- 
jowej. M atka i dz iew czyna  m oja  pożegnały  
m e  płaczem, brac ia  i zna jom i życzeniam i po 
odzenia .
W ieczór  był — p ię k n y  i pogodny .  Z p raw dzi-  

ym żalem  spoglądałem  n a  śc ierniska ,  n a  poła

zorane. Po d rodze  w itano  m n ie  i ż egnano  n a  
je d en  sposób:

— Do w ojska ?
—  Do w ojska .  J
—  Szczęść Boże! A niech pan  na urlop przy- 

jedz ie  już  z gw iazdkam i!
— Z gw iazdkam i ? A ha — tak !  Pfuj, do dyab ła  !
Pociąg  m kną ł szybko  zab ie ra jąc  ua każdej

stacyi w śród  p łaczu i k rzy k ó w  pozos ta jących  
no w y ch  r e k ru tó w ,  p rzysz łych  to w a rz y sz ó w  doli 
i n iedoli Pijani, rozśp iew an i,  ochrypli  „dzieci 
c e sa rsk ie 11, ja k  się n ie k tó rz y  z d u m ą  nazyw ali ,  
w ydali  mi się p raw dziw ym i „ m o r i tu r i11. W idać 
było, że os ta tn ich  chwil wolności używ ali  na  
swój sposób, że n a  swój sposób  żegnali „cy ­
w i la 11. Po k ilku  godzinach  uciążliwej jazdy ,  w śród  
ch m u r  ty to n io w e g o  dym u, zap ac h u  gorzałki,  
z u sz y m a  spuch lem i od śp iew ów , k rz y k ó w ,  p rz e ­
kleńs tw ,  p rzy jecha łem  n areszc ie  do R zeszow a, 
ja k o  do mojej „A u sr i is tu n g ss ta cy i“ . W itajże mi 
t y j  p a te n to w a n e  m iasto!  Z nam y  się n ie  od dzi­
siaj. P ięć d ługich  la t  p rzeby łem  w tobie, —  pięć 
la t  m oże  n a jp rzy jem n ie jszych  w życiu, a p r z e ­
cież n ienaw idzę  cię i w s t r ę tn e m  mi jes teś .  Lecz 
mim o to, jeśli m n ie  ju ż  to  spo tka ło ,  chcia łbym  
tu  s łużyć,  tu  — w  tobie , ty  najg łupsze  w śród  
m i a s t !

W szy sc y  podąży li  p ros to  n a  m iejsce zborne ,  
ja ,  pozos taw iw szy  k u fe re k  u  p o r tye ra ,  w y s z e ­
dłem n a  m iasto. Mam czas! Nie m am  się czego

spieszyć!  W iez ien ie  nie ko ch a n k a ,  psie życie 
n ie ro zk o szn a  zabaw a. Ot lepiej odw iedzę  i po ­
żegnam  zna jom ych  moich to w a rz y sz y  i kolegów. 
Żegnano m nie  serdecznie,  ża łu jąc  m nie  i d o d a ­
jąc  o tuchy .

— A co tam ! —  m ów iono  — t r z y  la ta  n ie  
w iek i ;  ja k o ś  przebędziesz .

—  P ew nie ,  pew nie !  — m ów iłem  nad rab ia jąc  
m iną .  — Nie tak i dyabe l  czarny .. .  p r a w d a ?  Co 
tam...

Gdzieś już  popo łudn iu  pow lok łem  się w reszc ie  
i ja  do w y zn a cz o n y ch  koszar ,  gdzie  n a  „ h o f ie 11 
zas ta łem  setki rek ru tó w .  O d b y w a ła  się w łaśn ie  
lekarska  w izy ta .  P io runem  to  szlo — dla form y 
tylko. N ąji iiepotrzebniej ty lko  k azano  n am  się 
rozb ie rać  do naga .  S taną ł  tak i  r e k r u t  p rzed  ko- 
m isyą,  a d o k to r  się p y ta ł :  „Co ci b r a k u je ? 11 
Je d e n  mówił, że je s t  zd rów , drug i odpow iadał,  
że to a to m u b rakuje .  „E! — m ów ił zaw sze  
na  ta k ie  skarg i  p an  „R eg im e n tsa rz t11 —  tyś  
zd ro w szy  odem nie. Marsz, ub iera j s ię !“ Gdy 
p rzysz ła  kolej i n a  m nie ,  pos tanow iłem  i ja  coś 
pow iedzieć,  o ta k  ty lko  „n a  z łość11. W idzia łem 
przecież,Wże to nic n ie  pom aga.

— P roszę  p an a  — rzek łem  do le k arza  —  
jak iż  ze m n ie  będzie żołnierz, jeśli m am  słaby  
w zro k  ?

— Tak ? —  rzek ł  doktor .  — To ci sy n k u  
d a m y  oku la ry  i będziesz  w ygląda ł  j a k  profesor. 
Ubieraj się!
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t r e t o w a n y m  i k a t o w a n y m  c h ło p c e m ,  ro d z ic e  
c z ę s t o k r o ć  n ie  w ie d z ą  n a w e t  o p r a w d z i w y m  
s t a n i e  rz e c z y ,  a  w ła d z e  i ci w s z y s c y  u r z ę ­
d o w i  w y c h o w a w c y  i o p ie k u n o w ie  m ło d z ie ż y  
w y p e ł n i a j ą  spó j  o b o w ią z e k  w  t a k im  s to p n iu ,  
że  s z k o d a  m ó w ić  o te m .

D o r a s t a j ą c y  ch ło p ie c ,  k t ó r y  n a u c z y ł  s ię  
cz u ć  i m y ś l e ć  p o w a ż n ie ,  m a  t e r a z  aż  n a d t o  
d u ż o  s p o s o b n o ś c i  do  ^ z a s t a n a w ia n i a '  s ię  n a d  
s w e m  p o ło ż e n ie m .  J e ż e l i  w y u c z y ł  s ię  d o k ł a ­
d n ie  s w e g o  z a w o d u ,  jeże l i  w  c z a s i e ^  n a u k i  
n ie  b y ł  o f i a r ą  n i e s u m ie n n e g o  w y z y s k iw a c z a ,  
j e ż e l i  t r o s z c z y ł  się  o o r g a n iz ą c y ę  z a w o d o w ą ,  
n a t e n c z a s  s t a j e  Się p o ż y t e c z n y m  ^ c z ło n k ie m  
sp o łe c z e ń s tw a ,  p o z y s k u je  u z n a n ie , rv, s y m p a t y e  
i z a u f a n ie  s w y c h  w s p ó łk o le g ó w ,  w c h o d z i  do  
o r g a n iz a c y i  i p r a c u j e  w  n ie j ,  o b e j m u ją c  co ­
r a z  to  w a ż n ie j s z e  f u n k c y e ,  g d y ż  m ło d z ie ż  
p o w i n n a  i m u s i  z a s t ę p o w a ć  s t a r s z y c h  w  ich 
p r a c y  i d z ie ło  p r z e z  n ic h  ro z p o c z ę te  d a le j  
p ro w a d z ić .

Ci j e d n a k ,  k t ó r z y  m ie l i  n ie sz c z ę śc ie  w  c z a ­
s ie  s w y c h  l a t  n a u k i  d o s t a ć  s ię  w  r ę c e  p r z e d ­
s i ę b io r c y  z łeg o  i c h c iw e g o ,  p o  u k o ń c z e n i u  
je j  b e z  w ła s n e j  w in y  w y r z u c e n i  z o s t a j ą  n a  
b r u k .  j a k o  z b y t e c z n e  i m e p o ż y t e c z n e ' s i ł y  r o ­
bo cz ą ,  d la  k t ó r y c h  n ie  m a  n ig d z ie  p r a c y .  
W ó w c z a s  w  p o g o n i  za  z a r o b k ie m  i c h le b e m ,  
c h w y t a j ą ; s i ę  w s z y s tk ic h  m o ż l iw y c h  i n i e m o ­
ż l iw y c h ,  c z y s ty c h  i n ie c z y s ty c h  ś ro d k o w ,  
z d r a d z a j ą  n a w e t  s w ą  o r g a n iz a c y ę  i sw o ic h  
k o le g ó w ,  b y  t y lk o  z n a le ś ć  ś r o d k i  d o  życ ia .  
T a c y  r o b o t n i c y  o d c z u w a ją  w s z y s tk i e  z łe  
s t r o n y  d z is ie js z e g o  u s t r o j u  s p o łe c z n e g o  w  
d a l e k o  w y ż s z y m  s to p n iu ,  ich  los j e s t  c ięż ­
s z y m  i p r z y k r z e j s z y m ,  an iże l i  ty c h ,  k tó r z y  
d z ięk i  u c z c iw o ś c i  i s u m ie n n o ś c i  s w e g o  m a j ­
s t r a ,  w y c h o w a l i  s ię  n a  z d o ln y c h  i w y s z k o l o ­
n y c h  w  s w y m  z a w o d z ie  r o b o tn ik ó w .  W  ty m  
s t a n i e  d o  z b r o d n i  j e s t  ju ż  b a r d z o  b l isk o .  
Z d e m o r a l i z o w a n y  b r a k i e m  p r a c y  i n ę d z ą  n ie  
j e s t  w  s t a n i e  n ie r a z  o p r z e ć  s ię  m ę c z ą c y m  
p o k u s o m  i d z ięk i  o p ł a k a n y m  s to s u n k o m  s p o ­
ł e c z n y m ,  s t a c z a  s ię  c o ra z  n iże j ,  p o w ię k s z a ­
j ą c  l ic zb ę  ty c h ,  k tó r y c h  j e s t  p r z e d e w s z y s t -  
k i e m  o s k a r ż e n i e m  p rz e c iw  k a p i t a l i s t y c z n e m u  
s p o łe c z e ń s t w u  i j e g o  u r z ą d z e n io m -  W ię z ie n i a  
i k a r y ,  lu d z i  ty c h  n ie  z m ie n ią ,  a n i  n ie  u s u ­
n ą ;  b y  n ie  b y ło  z b r o d n ia r z y ,  t r z e b a  n a j ­
p r z ó d  u s u n ą ć  s to s u n k i ,  k t ó r e  ich  s tw a r z a ją .

U p ły w a  k i lk a  l a t  i w n e t  z j a w ia  s ię  p a ń ­
s tw o ,  ż ą d a ją c ,  b y  m ło d y  r o b o tn ik  n a j p ię ­
k n ie j s z e  s w e  l a t a  p o św ię c i ł  d la  rz e c z y ,  k t ó ­
r a  an i  p o t r z e b n a ,  a n i  p o ż y te c z n a ,  k o s z tu je  
co  r o k u  s e tk i  m i l io n ó w ,  w y c i ś n ię ty c h  z p o tu  
i p r a c y  s z e r o k ic h  m a s  lu d n o śc i .

S ta je  p r z e d  k o m is y ą ,  z ło ż o n ą  z ludz i  po-

—  Niech cię dy ab e ł  w eźm ie  g rub i jan in ie!  — 
m ru k n ą łe m  przez zęby.

Po w izyc ie  nas tąp i ło  „ ta low an ie" ,  t. j. dzie­
lenie n a  poszczególne kom pan ie .  Nie ziściły się 
m oje  pragnienia.  P rz ez n acz o n o  m nie  do Dębicy, 
do ósmej kom panii.  Tych, k tó rz y  mieli s łużyć 
w  Rzeszowie, zab ie rano  za raz  do kom panii,  r e ­
sz ta  m iała ' czekać do nocy  n a  od jazd  do D.ębuiy 
i do Jaros ław ia .  P osiada ło  to  b rac tw o  n a  k u ­
fe rk ac h  lub pok ład ło  się na  ziemi, ale ju ż  sm u ­
tne ,  p rzy g n ę b io n e ,  bez śladu wódki w  głowie. 
P o  , ,hofie“ p rzechadza l i  się s ta rz y  żołnierze, 
n ap u sze n i  ja k  indyk i,  dum ni ja k  pawie,; szydząc  
i dokucza jąc  s iedzącym  rek ru to m .  Co to oni nie 
znaczą!  He! s ta ra  w o jn a  — do u r lopu  tylko 
„ b ły s k “ ! Do od jazdu  było  jeszcze  p a rę  godzin , 
czasu  dość ; tu  n ie  m ia łem  co robię*; chciałem 
w yjść  n a  miasto. Lecz „ P o s t“ n a  bram ie nie 
puścił mnie.

—  Nie w olno!
—  Ja k to  n ie  w o ln o ?
— Nie w olno  i s z l u s ! Je szc ze b y ś  p s iak rew  

rek ru c ie  „ z d e z e n te ro w a ł“ .
R oześm iałem  się.
—  T a k ?  No, no!  J a k b y m  ja  to  p rzed tem  

czasu  n ie  miał do „z d ez en te ro w a n ia" .
Zacząłem m u  to p rze d k ład a ć  w na j rozm ai tszy  

sposób  —; nic n ie  pomogło. Musiałem wrócić ja k  
n ie p y sz n y  do czeka jących  re k ru tó w ,  s iąść na 
k u fe rk u  j a k  oni i czekać ja k  oni.

w a ż n y c h ,  k tó r z y  g o  o p a t r u j ą  i o b m a c u ją ,  b y  
w re s z c ie  o rzec ,  cz y  z d o l n y m  j e s t  do  p o c ią ­
g n ię c ia  za  c y n g ie l  lu b  do  s t a w ie n i a  z a  cel 
p o ć isk o in  n ie p rz y ja c ie l s k im .  B e z w z g lę d n ie  p ro  
w a d z i  s ię  go  w s p ó ln ie  z s e tk a m i  ty s i ę c y  t o ­
w a r z y s z y  n ie d o l i  n a  p o le  b i tw y ,  a  g d y  z o ­
s t a n i e  k a l e k ą ,  „ O jc z y z n a "  w  n a g r o d ę  zd o b i  
p ie r ś  j e g o  o r d e r e m  lu b  k r z y ż e m ,  z a  k t ó r y  
n a w e t  k a w a ł k a  c h l e b a  n ie  k u p i .

D ro ż y z n a " ś rodków  sfżywności n ie ty lko  że nie 
zm nie jszy ła  się w  osta tn ich  czasach, ale ow szem  
z dn iem  k aż d y m  n iem al p rz y b ie ra  cp;raz bardziej 
za trw aża jące  rozm iary .  Rząd, k tó ry  spoko jnem  
okiem  pat rzy ł  na  d o tychczasow e orgie ag ra ryu-  
szy, z rozum iał  wreszcie ,. j 'że pod odpow iedz ia ­
lnością p rzed  całą ludnośc ią  m usi się zająć ' tą  
sp raw ą ,  k tó ra  ja k  złowrogie w idm o zaciążyła 
na całej k lasie  p racującej.  W ty m  celu dla 
pozoru  chociażby, że rob i się cośkolw iek  dla 
zw alczenia  d rożyzny ,  u tw o rzo n o  kom ite t  mini- 
s te rya lny ,  k tó ry  m ia t  się zająć obm yślen iem  
środków  za radczych . Ja k o  je d e n  z p ro p o n o ­
w an y c h  ś rodków  ma b y c ł z n i e s i e n i e  c ł a  n a  
Sb o ż e. Krok te n ,  ja k  w iadom o za p ro p o n o ­
w a n y  w  par lam enc ie ,  n ap o tk a ł  na  ja k  n a jb a r ­
dziej zaciętym opór  w szys tk ich  ag ra ry u sz y  i d la ­
tego nie m ożna się spodziew ać, by dziś inąęzej 
zos ta ł  p rzy ję ty  w  ankiec ie  m in is te rya lnej ,  tem  
bardziej,  że zn iesien ie  ceł za leżne je s t  od  zgody  
W ęgier,  k tó re  n igdy  na  p o d o b n y  p ro jek t  się 
n ie  zgodzą. T ak  w ięc na jw a żn ie jsz y  środek  
n ie  m a w idoków  p rak ty c zn e g o  zas tosow ania .  
Celem położenia  ta m y  dalszem u w zros tow i cen 
mięsa i p ieczyw a p ro p o n u je  rzą d  u s ta n o w ien ie  
ta ry fy  m aksym alnej .  Czy rzeczyw iśc ie  p ro jek t  
te n  zna jdz ie  po parcie, t ru d n o  dziś przesądzaj,J  
w  każdym  je d n a k  raz ie  pow in ien  on w  a n k ie ­
cie znaleść ja k  najbardzie j go rących  zw o len ­
ników . W reszc ie  p ro p o n u je  rząd  obn iżen ie  w  
p e w n y c h  w a ru n k a c h  ta ry f  kole jowych.

Zam iarów  rządu ,  by  p rzec iw dzia łać  obecnej 
d rożyźn ie  nie m ożna  bynajm nie j  b rać  pow ażn ie ,  
rząd  za leżny  od ąg ra ry u sz ó w  i ehrześc ijańsko- 
spo łecznych  l ichw iarzy  żyw nośc iow ych ,  nie od ­
w aży  się , na żaden  śm ielszy  krok , k tó ry  isto­
tn ie  m ógłby  ulżycjBszerokim m asom  ludow ym . 
A przeeieżfćcoś staćt/się musi.  O becna  d ro ży z n a  
d szła już  do tego  s topnia,  że ogrom na w ię k ­
szość ro b o tn ik ó w  żyje,  p raw ie  w  nędzy. W ja k  
szalony  sposób  podniosły się; c e n y  n a  w szystk ig ;, 
środki spożyw cze  w  os ta tn ich  la tac h  w skazu je  
zam ieszczona poniżej ta b e lk a  :

Otóż i je s t  to k lasyczne w  zw a ry o w a n y c h  
m ózgach  „k o c h a n k ó w "  Marsa w ylęg łe  s łów eczko  
„n ie  w olno"  ! B e s lL .  ŻebyHo jeszcze było ono s to ­
so w an e  rozum nie ,  w sp raw ac h  w aż n y ch ,  w  sp ra ­
wach, w k tó rych  rzeczyw iśc ie  m a jak ieś  z n a ­
czenie! Ale tu...

S łysza łem  coś o tem..ę-Nie-;1w olno  mi będzie 
chodzić, ja k  m n ie  się p o d o b a j  spatćj; jeść, jak  
mi w ygodniej ,  n ie  wolno mi będzie  mówić, ba! 
myśleć n aw e t ,  co m n ie  się podoba. I t a k  będzie 
całe długie t rz y  lata. B r r r . .

Nijako mi się zrobiło. Lecz i tow arzyszom  
moim było rów nież  n iewesoło .  Ten i ów  d o b y ­
w ał  z k u fe rc z y n y  chleb, ser,  masło i jad ł  po ­
woli, j a k b y  z p rzy m u su .  N iejednem u p rzy tem  
oczy zasz ły  łzami. B iedaku!  Ju ż  te ra z  p ła c z e s z ? 
Co będzie , g d y  „ n a ru k u je sz "  do k o m p a n i i?

W ieczór się zbliżał! z n iecierp liw ością  cz e k a ­
łem godziny  odiazdtr;  chciałem uciec co prędzej 
z tego p rzek lę tego  „ h o f u ^ g d z i e m  czuł się ja k  
ty g ry s  w  klatce. Lecz dopiero  gdzieś koło go ­
dz in y  jedenaste j w  nocy  zbliżył się do nas  jak iś  
„s ta r sz y " ,  chudy , m iz e rn y  cz łeczyna  i p rze raź li­
w ym , p iszczącym  głosem k rzy k n ą ł :  „Dębięą !
Auf! Zbierać s ię !“ P o rw al iśm y  się w szy scy  a on 
po „ fe lez u n k u " ,  p rz e k o n a w sz y  się, że n ikogo  
nie brakuje , u s taw ił  nas  ładnie, p iękn ie  w  czw órki 
i po p ro w a d z i ł  n a  kolej.

N ajn iższe  ceny, n o to w a n e  u rzę d o w n ie  w y n o ­
siły n a  :

T o w a r y  m ą c z n e ,  c h l e b  i t d . :
w roku 1909 w roku 1908 

K asza pszenna  1 kg  4 8 — 52 hal.  2 8 —40 hal. 
m ą k a  najlepsza 1 „ 4 4 — 52 „ 2 6 — 36 llM
m ąka  zw y k ła  1 „ 4 0 — 48 „ 2 4 — 32 „
m ą k a  na  bu łk i 1 „ ^ 8  — 44 J;, 2 0 — 30 „
chleb pół-bialy 1 „ 2 8 ’T — 4 6 ’3 „ 19 '8  — 36 „
chleb pó łczarny  1 „ 2 5 — 41 „ 17 — 34 „
chleb cz a rn y  1 „ 27 — 39 „ 18— 27

O w o c e  s t r ą c z k o w e  i t. d. 
g roch  . . .  1 kg  3 2 — 72 hal. 2 4 — 60 hal.
soczewica . 1 „ , ;6 0  — 80 „ 30 — 70 „
fasola . . : 1 „ 32 — 48 „ 2 0 — 48 „
pęcak  . . . 1 „ 36 — 80 „ 2 4 — 70 „
ryż  . . . .  1 „ 4 0 — 80 „ 2 4 — 76 „

P r o d u k t y  m l e c z n e ,  t ł u s z c z e  i t. d. 
mleko . . .  1 1. 2 4 — 32 hal. 1 2 — 32 „
śm ie tana  . 1 1. 6 0 — 140 „ 4 0 — 96 „
m a s ł o .  . . 1 kg  2 ‘20— 4'00  , U 6 0 — 3'60  „
sm alec woł. . I k g 2 ' 4 0  — 3r20 ., 1 90 — 2 '80  „
smalec

w iep rzow y 1 l<g 1 '5 2 — 1 ’88 55 1 1 2 — 1 0 2  „
s łonina su ro w a 1 „ U 4 4 — U80 55 1 T 2  — U 60 „
oliwa . 1 „ U60 — 1'30 55 1 2 0  — 3 '00 „

K a r t o f l e , z w y k ł a  j a r z y n a ,  o w o c e .
kar to f le  okrągł.  1 kg  8 — 10 hal. 6— 10 hal.
ka r to f le  podł. 1 „ 1 2 - 1 6 55

cebula 1 » u — 55 10— 16 „
sz p in ak  . 1 „ 2 0 — 40 55

k a p u s ta  b ia ła 1 s. 6— 26 V 4 - 2 0  „
k ap u s ta  ziel. 1 s. 4— 10 55 2 - 8  „
burak i 1 szt. 2— 8 55 2— 4 .
śliwki . 1 kg  2 4 — 64 55 1 2 - 4 0  „
w inogrona  . 1 kg 4 0 — 1'40 55 3 0 — 1-20 „
j a b ł k a : 1 kg 20— l '2 0 w 1 4 - 9 6  „

D z i c z y z n a ,  m i ę s o :
Zając 1 sz tuka 3 '00 — 4 ’00 hal. 2-00— 3-60 hal.
sa rn in a  1 kg. 8 0 — 2-00 55 60— U60 55

w ołow ina,  p rze ­
dnia  1 kg. - 1-00— U80 S0 — U60

w ołow ina,  za ­
dnia  1 kg. 1-00— U20 ?5 1 - 0 0 - 1 - 9 0 55

cielęcina 1 kg. 8 0 — 2-40 55 80 — 2-00 55

ba ra n in a  1 kg. 6 0 — 2-40 55 6 0 — 2-00 55

w iep rz o w in a
1 kg. 1-20 — 2-40 55 9 6 — 2.00 55

mięso końskie , -
p rze d n ie  1 kg. 6 4 — 1-00 55 46 — 72 55

mięso końskie ,
zadn ie  1 kg. 72— 1-12 55 52 — 80 55

R ó ż n e  a r t y k u ł y :
Cuk ier  1 kg. 7 4 — 86 hal. 6 6 - 8 2 hal
n a f ta  1 litr. 2 2 - 5 0 55

— 55

spięytus dena t .  11. 4 4 — 60 55 32 — 48 55

węgiel 50 kg. 1-76— 2-00 55 1-60 — 1-76 55

k o k s  50 kg. 1-60— 2 60 55 1-28 — U 60 55

ka jze rk i  po 4 h.
w a ż y ły  dk. ;.y 3 — 5 4— 7

bułk i z w y k łe  po
4 h. w aży ły  dk. 4 — 8 ' t a ,  10

jaj św ieżych  za
2 K. sz tuki 2 4 — 28 2 8 — 3 8 ’/

Ja k  w idzim y, ceny  w szys tk ich  ś ro d k ó w  spo ­
żyw c zy c h  w  os ta tn im  roku  w zrosły  znow u  
o g r o m n ie ; g d y b y śm y  je d n a k  po rów nali  je  z ce­
nam i z przed la t kilku, to różn ica  w y n ik ła b y  
jeszcze w iększa .  A nadm ien ić  należy ,  że p r z y ­
toczone  tu  ceny, to są  ceny  u rzę d o w n ie  n o to ­
w ane  ja k o  „na jn iż sze" ,  w  hand lu  je d n ak ,  gdzie 
p ośredn icy  up raw ia ją  dalej l ichw ę żyw nośc iow ą,  
c e n y  te  są znaczn ie  w yższe.

Sam o m leko  podroża ło  n a  litrze 2 a  n a w e t  
3 hal.; m ą k a ,  której k i log ram  jeszcze  w  r. 1907 
k o sz to w a ł  28 hal. — dziś kosz tu je  przec ię tn ie  
46 hal. To sam o je s t  z m ięsem , z t łuszczam i,  
z ja rz y n am i,  a dodać do tego jeszcze  s t ra szn ą  
l ichw ę m ieszkan iow ą,  to  dopiero  w yzysk ,  j a ­
k iem u u lega  ro b o tn ik  jako  kon su m e n t ,  w ys tąp i  
w  całej pełni.

S topa życ iow a rob o tn ik a  musi w obec  tego 
us taw iczn ie  spadać  i g d y b y  n ie  akcya  S to w a­
rzy sz eń  za w o d o w y c h  p ro w a d z o n a  zw yc ięsko
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0 zdobycie w yższe j  zapła ty, k tó ra b y  .choć w czę­
ści w y ró w n a ła  to, co ro bo tn ik  strac ił  ze swego 
z a robku  w sk u te k  p o d w y żk i  cen a r ty k u łó w  spo­
żyw czych ,  to ’ 'zagraża łoby  po w aż n e  n ieb ezp ie ­
czeńs tw o  zupełnego  f izycznego, a co zatem  idzie
1 m ora lnego  up ad k u  całej k la sy  robotniczej .  
N ajw ażn ie jsze  ś rodki ż y w n o ś c i : ćhleb, mteko, 
mięso, kartofle ,  cuk ier  po d ro ża ły ;w  p o ró w n a n iu  
do la t  pop rzedn ich  w  ta k  ogrom nej tn ierzć; że 
k a ż d y  z t rw ogą  p a t rz y  w  przysz łość  w obawie* 
że zach łanność  a g ra ry u sz y  i h an d la rzy  pogrąży  
go w  n ę d z y  Idb skaże  na. śmierć g łodową. J e ­
żeli v\ o s ta tn im  czasie nie w idz im y  jed y n ie  ty lko  
p o d w y żk i  cen mięsa , to pochodzi lo s tąd , że 
ag ra ry u sz e  w sk u te k  małej p rodukoyi bydła  
i rów noczesnego  zam knięc ia  dow ozu  bydła  z Ro- 
syi,  R um unii,  Serbii ild., o d razu  podnieśli ćeny  
byd ła  i m ięsa t a k  w ysoko ,  że o g r o m n a , część 
ludnośc i  m usia ła  ograniczyć, sw ą  konsum ąyę  
m ięsa ,  a wszelkie dalsze  podwy/.k i są  ju ż  n ie 
możliwe, gdylz, ró w n a ły b y  się w ogółe w ycofan iu  
m ięsa  ja k o  środka  konsum cy i k lasy  robotn iczej .

A by położyć raz  w reszc ie  k res  tem u zbrodni 
czem u p o s tępow an iu ,  k tó re  w  rez u l ta tac h  sw ych 
p o w o d u je  deg e n e rac y ę  k la sy  robotn iczej ,  po ­
t rze b a  p r / .edew szystk iem  z ł a 111 a <W p r z e w a g ę  
a g r a r y u s z ó w .  Granice miąszą zostać o tw ar te  
i wogóle musi być za inaugurow ana ,  po li tyka  
h and low a ,  k tó ra  w y k lu cz y  tego rodza ju  g łodze­
nie ludności i w y rw ie  z rąk  ag ra ry u sz ó w  m o ­
nopol u p ra w ia n ia  lichwy, żywnościowej.

Z warsziatćw i fcbrysr
Podgórze. ( . J a k  a g i t u j ą  k l e r y k  a li). Bie­

d n a  o rgan izacya  k le ry k a ln a  n ie  mogądT.w ża­
den-, sposÓD p o zyskać  cz łonków , k tórzy by chcieli 
iść na  pasku  p row adzonym  przez  Zgórn iaków  
i M y tkow iczów  wzięli się n a  now y  sposób. Otóż 
zw erbow ali  sobie niejakiego S t a w s k i e g o ,  
a k adem ika ,  k tó ry  u g a n ia  po P odgórzu  i zysku je  
cz łonków  w ten  sposób, że na  p raw o  i lewo 
rozda je  k aż d em u  sp o tk a n em u  leg itym acye ch rz e ­
ścijańsk iego  zw iązku .  Ta m etoda z pew nośc ią  
o każe  się najlepszą ,  leg itym acyi m ożna  przećież 
rozdać  tys iące  — n a  szczęście  leg itym ucya nie 
tw o rz y j j e sz c z e  członków.

Ta n o w a  m e toda  agitacyi je s t  dow odem  b a n ­
k ru c tw a  o rganizacyi k le ry k a ln y ch  nie m ogąc 
miec cz łonków , chcą mieć chociaż pozór, chcą 
ro zdaw ać ,  chociażby czyste  ty lko  l e g i t y ń i j p e .

lw ó w .  W  p ią tek  dnia 29 paźdz ie rn ika  b. r. 
odbyło  się pod  p rzew odn ic tw em  tow. Słowika 
zg rom adzen ie  tokarzy .

Na zg rom adzen iu  tam o znaczen iu  o igan iza -  
■cyi i sekcyi to k a rz y ;  ja k o też  o s to su n k ach  p a ­
n u jących  w  zaw odzie  ta k a rsk im  referow ał tow . 
Topinek.

M ówca w y k a z a ł  p rzyk ładam i,  że płace to k a rz y  
z ro k u  n a  rok  są niższe ,  a w in£ w  tym  w y ­
p ad k u  p onoszą  p rzew ażn ie  sami toka rze ,  gdyż 
do tej p o ry  nieć zdołali zbu d o w a ć  silnej o rga­
n izacy i m iędzy sobą. k tó ra b y  sk u teczn ie  odp ie­
ra ła  wszyTstk ie  za k u sy  ze s t ro n y  p rzedsięb iorców . 
P rz ed s ię b io rcy  w p ro w a d za ją  do za w o d u  to k a r ­
skiego siły n ie u k w a lif ik o w an e ,  k tó re  n a p ra w d ę  
s ta ją  się o g rom ną  k o n k u r e n c y ą  ro b o tn ik ó w  ukw a-  
l if ikow anych . Dalej w idz im y  w  ty m  zaw odzie  
całe m a sy  c h ło p c ó w : Tam, gdzie za tru d n io n y ch  
je s t  dw óch  czeladzi stoi 6 n a w e t  8 chłopców, 
k tó rz y  za b ezcen  p racu ją ,  zas tępu jąc  robo tn ików .

S tosunk i  s ta ją  się coraz gorsze , a żaden  z to 
k a rz y  n a  to  w szy s tk o  n ie  reaguje .  Jeżeli n a ­
p ra w d ę  chcemy;, w  ty m  zaw odzie  s to sunk i u re ­
gu low ać to p ie rw szym  obow iązk iem  je s t  w stąp ić  
grem ialn ie  do o rganizacyi.  Celem u ła tw ien ia  agi­
tacy i  w  ty m  zaw odzie  na leży  z g ro n a  to k a rz y  
wy7b r a c v k i lku  do z a rz ą d u  sekcyi,  k tó ra  specyal- 
n ie  za jm ow ać się będz ie  sp raw am i toka rzy .  Nie 
n a leż y  zapom inać  o tem , iż t ą  n o w ą  in s ty tu cy ę  
n a leż y  w zm ocnić ,  by m ogła sku teczn ie  działać 
a uczynnicie to  w ów czas ,  jeżeli pójdziecie za 
p rzy k ła d em  in n y c h  miejscowość, i od 1 l is topada 
b. r. k a ż d y  z W as p rzy  w kładce  o rganizacyjnej 
p łacić będz ie  10 hal. do m ie jscow ego fu n d u szu  
s trejkowego.

Nad re fe ra tem  tow . Topn ika  rozw inę ła  się

o b sz ern a  djfekusyatj a n a  w y w o d y  zg rom adzonych  
odpow iadali  tow . Top inek  i S ław ik  Do sekcyi 
w y b ra n i  zostali tow . H enz , Radek , D w ornicki 
i K ow alew ski.  N astępn ie  uchw a lono  pl.ądę od 
1 l is topada b. r. przy7 każdej w k ładce  10 hal. 
do m iejscowego fu n d u śzu  stre jkow ego. W  naj­
w iększych  cen trach  pi^em ysłowyrch ja k  : Sanok, 
B orysław , K ra k ó w  i Lw ów  u tw o rzo n ę  w ięc  już 
zos ta ły  sekcye tokarzy? i jeżeli to w arz y sze  za^ 
s iada jący  w  sekcyach  za jm ą się energ iczn ie  
p rac ą  ag i tacy jną ,  lo w k ró tk im  czasie u jaw nią  
się p lony  icih pracy.

Oświęcim. (Z w a l c o w n i  b l a c h y 7 c y n k o ­
w e j ) .  W szechw ładnym  panem  w  tu te jszej cyn- 
kow n i był od szeregu  lat osław iony d y re k to r  
Fuchs,  P rusak ,  k tó ry  w sz y k an o w an iu  ro b o tn i­
ków  posuną ł się do os ta tn ich  granic. Z k rw i 
i kości k le ryką ł  popiera! na każ d y m  k ro k u  w s t e ­
czne  dążnośę i chrześc ijańsko-socyalnych , tępiąc 
rów nocześn ie  każdy7 rewolucyjny  p rze jaw  wśród 
robo tn ików . O b e c n ie l w s k u te k  zaszłych zm ian 
w  cen lra lnym  zarządz ie  Tow. akcy jnego  pan  
F uchs  został sp e n ąyonow any ,  a m iejsce jego 
zajął n o w y  dyrektor7 Riedl. Robo tn icy  spodz ie­
wali się, że w ra z  ze zm ianą  osoby7 dyrek tora*  
nas tąp i rów nież  zm iana  całego sys tem u  p o s tę ­
po w an ia  z ro bo tn ikam i;  w  nadz ie jach  sw ych  
je d n a k  g rubp  się zawiedli.

P. Riedl, ja k k o lw iek  fam  Polak,  n ie  odstąp ił  
ani n a  k ro k  od d a w n y c h  p rusk ich  m e tod  po ­
s tę p o w an ia  sw ego pop rzed n ik a  i podobnie  ja k  
ta m te n  rozpoczą ł s z y k a n y  i p rześ ladow an ia .  Dla 
niego nie is tn ie ją  żadne  p rzep isy ,  żadne  u s ta w y ;  
gdy  idzie o wy7zysk  sił robo tn iczych  zaw iesza 
on w szy s tk o  n a  ko łku  i zna  ty lko  sw oją  w ła s n ą  
wolę. SpecyTalną op ieką  otaćzA Riedl n a ro d o ­
w ców  i k le ryka łów  niem ieckich , k tó rzy  liżą m u  
się i donoszą  o w szys tk iem , co ty lko  s tan ie  się 
w  cynkow ni.  Ci niemieąc'^ . ro bo tn icy  zam ias t  
dać p rzyk ład  sw ym  polskim kolegom , ja k  należy 
się o rgan izow ać,  p rz e sz k a d z a ją  ty lko  w p racy  or­
ganizacyjne j,  zam ien iw szy  zupe łn ie  n a  pacho ł­
ków*! r iedlowskich.  Niech ty lko  k toś  w spom ni
0 organizacyi,  za raz  o tem  dow ie śię dy rek to r ,  
k tó ry  n as tęp n ie  k rzy czy  i grozi „wydaleniem 
z pracy.

Obecnie p r z y  w y b o r a c h  d o  z a k ł a d u  
u b e z p i e c z e ń  w e  L w o w i e  p. Riedl o k a ­
zuje rów n ież  lekcew ażen ie  p ra w  robo tn ików
1 n ie ty iko  nie elice w ydać  im .k a r ty  g łosow ania ,  
lecz n a w e t  n ie  u w aż a ł  za s to sow ne  o g łos ić^  że 
w y b o ry  takie mają się odbyć® K artę  g ło sow ania  
odesłał 011 podobno  do g łów nego za rządu , k tó ry  
111 a decydoWać o k an d y d a ta ch  robo tn ików .

R obo tn icy  za tru d n ien i  w  cy n k o w n i  pow inn i 
zrozum ieć, że z tej niewoli wyzwoiió- 's ię jf toęaŁ 
je d y n ie  ty lko  przez o rgan izacyę ;  niech w ięc  nie 
ob aw ia ją  s.i<£-'sweg-o d y rek to ra ,  lecz w piszą  się 
do zw iązku  m etalow ców , a m y  naz w isk  cz łon­
ków  nie w yjaw im y.

Niemieckich zaś ko legów  ostrzegam y, by  zm ie­
nili sw e  pos tę p o w an ie  i m e  bawili się w  de- 
n u n e y a tó w  dyrekcy jnych .  Czyż n ie  lepiej s two 
r z y & i l n ą  organ izacyę ,  niż p łaszezyp^się  przed 
lada  kacyk iem  i u p raw ia ć  den u n cy ao y ę  ?

Trzeb in ia . Ju ż  raz  poprzedn io  w spom ina liśm y  
o dz iw nem  zachow an iu  się tu te jszego  s ta ros tw a, 
a  w zględnie  jego  k o m isa rzy  wobec nasze j  o rg a­
nizacyi.  Obecnie je d n a k  zda rzy ł  się fak t,  k tó ry  
sw ą  na iw nośc ią  czy zu c h w als tw em , posim iętem  
do g ran ich  n ie s łychanych  do tąd  w  Galicyi,  zdz i­
wił n a s  w szys tk ich .

G ru p a  Z w iązku  m e ta low ców  w niosła  w e  cz w ar­
te k  dn ia  28 z. m. zaw iadom ien ie  do s ta ro s tw a  
w  C hrzanow ie  o m a jącym  się odby.ć dn. 30 z. 111. 
zg ro m ad zen iu  s t o w a r z y s z e n i a .  I oto w n ie ­
dzie lę  p rzed  sam em  zgrom adzen iem  z jaw ia  się 
u  p rzew odn iczącego  tow . Schlan ia  ża ndarm  z za ­
w iadom ien iem , że „pan  kom isarz  czeka  w  fa ­
b ryce  im p re g n o w a n ia  d rze w a  i żąda,  b y  p rz e ­
w odn iczący  n a ty c h m ia s t  uda ł  się do n iego".  
Tow. Schlam n a tu ra ln ie  n ie  poszedł, o św iadcza­
jąc, że w  im pregnacy i n iem a  żadnego  urzędu , 
a  jeżeli p an  kom isa rz  m a  do n iego in te res ,  n iech  
p o fa tygu je  się do loka lu  s tow arzyszen ia .  W  j a ­
kiś czas po odejściu ż a n d a rm a  z tą  odpow iedzią ,  
z jaw ił się u p rzew odniczącego  g r u p y  p a n  „pod- 
w ójc i“ w  asys tecy i po lieyanta ,  k tó ry  w ręczy ł I

tow. Schlaniowi papier,  zaw iera jący  zakaz  od ­
bycia  zg rom adzen ia  z pow odu, że o d n o ś n e  
p o d a n i e  z o s t a ł o  z b y t  p ó ź n o  w n i e ­
s i o n e .  Tow. Schlam, w idząc? że zaw iadom ien ie  
to nie je s t  w y d a n e  w  s ta ro s tw ie  i n ie  ma z u ­
pełnie  cech u rzędow ych ,  n ie p rzy ją ł  go, a z a ­
po w iedz iane  zg rom adzen ie  odbył.

P an o w ie  kom isarze  zaś albo są  ta k  na iw ni ,  
że nie w iedzą  o tein, że o zg rom adzen iu  s to ­
w arzy sz en ia  w y s ta rc zy  donieść n a  24 godzin  
przed tein, albo też  w  swej gorliwości w ys ług i­
w an ia  się p rzeds ięb iorcom  posuw ają  się aż do 
ta k  ja sk ra w eg o  łam an ia  u s taw y

Te w szy s tk ie  szykanys je d n ak  m e  pom ogą, 
i ruch  robo tn iczy  w  T rzebin i  mimo w szys tko  
rozw ijać  się będzie dalej,  jednocząc  w7 szeregach  
organizacyi7 coraz liczniejsze za s tę p y  robo tn ikow .

Kiedy p iszem y już  o p o s tę p o w an iu  c. k 
s ta ro s tw a ,  względjiie  £jego kom isarży ,  i r e  spo­
sób n ie  w s p o m n ie ć ^ p r a k ty k  tu te jszego  wójta . 
Pan  te n  przed  kilku  tygodn iam i rozgłosił,  że 
s ta ro s tw o  w yda lać  będzie w szys tk ich  „k ió lew ia -  
k ó " ,  jeżeli nie w y k a ż ą  się pozw olen iem  p o b y tu  
ze s t ro n y  w ład z y  gminnej.  Cały szereg  ro b o tn i ­
ków, obaw ia jąc  się w ydaleń ,  udało  się te d y  do 
w ójta  po owo „pozw olen ie  p o b y tu "  i p an  w ójt 
w y d a w a ł  je  m asow o, n a tu ra ln ie  za op ła tą  10 
do 20 hal. Te pozw ole len ia  w ó jtow sk ie  nie n a  
wiele się zda ły  i mimo nieb s ta ro s tw o  doręczyło  
n a k a z y  wydalenia.’ się z g ran ic  p ań s tw a  ca łem u 
szeregow i robo tn ików , k tó rz y  p racow a li  w  T rz e­
bini po k ilka lat naw e t.  I znow u  p an  w ójt po ­
s tanow ił  up iec  iśwoją p ieczeń i za op ła tą  robił 
rekursjr-, k tó re  naw ia se m  m ów iąc  pozostały  bez 
sk u tku .

W sobotę  dn ia  30 b. 111. ja k  już  w sp o m n ie ­
liśmy w b re w  p róbom  zakazu  ze s t ro n y  p k o m i­
sa rza  odbyło się zg rom adzen ie  h u tn ik ó w ,  na 
k tó rem  po refe rac ie  tow. Żuławskiego, p rzy ta-  
iczali rab o tn ićy  cały szereg  nadużyć  ze s t rony  
za rządu  h u ty ,  zw łaszcza odnośn ie  do płacy. 
W spraw ie  tej pos tanow iono  zw rócić się do 
u rzędu  górniczego, k tó ry  in te rw e n io w a ł  p rz y  
zaw arc iu  osta tn ie j u m ow y , k tó rą  us ta lono  w y ­
sokość płac.

Pasieczna. W  niedzie lę  dn ia  31 p aź d z ie rn ik a  
b. r. odbyło  się p ou fne  zg rom adzen ie  m e ta lo w ­
ców. M eta low cy  zebrali się licznie n a  tem  zgro ­
m adzeniu ,  a o znaczen iu  i ko rzyśc iach  organi-  
zacy j .-re ferow ał tow. Topinek. se k re ta rz  zw iązku  
m etalowi ów.

M ówca om ów ił dokładnie  znaczen ie  o rgan iza  
cyi;ń,ilustrując p rz y  tem  przyk ładam i,  co ro b o ­
tn icy  p rzy  pom ocy  silnej o rganizacyi zdobycy 
mogą. Omówił ta k że  dokładnie ,  co o rgan izacya  
daje  swoim członkom. W skazu jąc  na  w arunk i ,  
w śród  k tó ry ch  robotn icy  w  tej miejscowości 
p racu ją ,  zaznaczył,  że jeże li  n a p ra w d ę  p ra g n ą  
byt swój polepszyć" obow iązk iem  icii j e s t  w s tę ­
pow ać  do organizacyi,  gdyż  ty lko  w  ram a ch  
silnej o rgan izacy i zaw odow ej m ogą robo tn icy  
sku teczn ie  walczyć o p raw o  do życia i o ludzką  
egzystencyę .

Z sądów przemysłowych.
Przymus powrotu do pracy. N ajw yższy  t r y ­

b u n a ł  ad m in is t ra cy jn y  w b re w  z a p a try w an io m  
m in is te rs tw a  hand lu  w y p o w ied z ia ł  wWirozstrzy- 
gnięciu  sw em  o bardzo  zasadn iczem  znaczen iu  
zasadę,  ż e  w ł a d z e  p o l i t y c z n e  n a w e t  b e z  
o d w o ł y w a n i a  s i ę  d o  s ą d u ,  są  u p ra w n io n e  
z m u s i ć  r o b o t n i k a ,  k  t  ó rjy n i e  d o t r z y ­
m a ł  p r z e p i s a n e g o  t e r m i n u  w y p o w i e ­
d z e n i a  zapom ocą  ś ro d k ó w  p rzym usow y ch do 
po w ro tu  do pracy;.*-'

P e w n a  f irm a w iedeńska  w n ios ła  do s ą d u  p rz e ­
m ysłowego p ie rw szej in s tancy i  skargę  przeciw  
dw om  ro b o tn ik o m  o niedotrzymranie te rm in u  
w ypow iedzen ia .  W ładza  w droży ła  p rzec iw  ty m  
ro b o tn ik o m  dochodzen ie  sądow o-karne ,  r ó w n o ­
cześnie je d n a k  odm ów iła  żądaniu ,  by d o p ro w a­
dzić ich p rzy m u so w o  do p racy ,  uzn a ją c  się 
w  tej m ierze za  n ie k o m p e ten tn ą .  R o z s t rzy g n ię ­
cie to zostało  za tw ie rdzone  przez nam ies tn ic tw o  
do lno -aus t ryack ie ,  a  n as tęp n ie  w  osta tn ie j in ­
s tancy i  p rzez  m in is te ry u m  hand lu .  Rozstrzy7- 
gnięcie  to u m o ty w o w a n o  w  te n  sposób, że ro z ­
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chodzi się w  ty m  w y p a d k u  o d o trzy m an ie  u m o w y  
o pracę,  k tó ra  pod lega  sądom  pow ołanym  do 
ro z s t rz y g a n ia  w sporach  w yn ik ły c h  ze s to su n ­
k ó w  p racy  i płacy. W nies ione  przez  w sp o m n ia n ą  
f irm ę  zaża len ie  do n a jw yższego  t r y b u n a łu  op ie­
ra ło  się n a  tw ie rd z en iu ,  że w ład z e  po li tyczne  
są  k o m p e te n tn e  do zm uszen ia  ro b o tn ik ó w  do 
p o w ro tu  do p rac y  n a  p o d s taw ie  § 85, u s ta w y  
p rzem ysłow ej ,  w edle  k tórego  w ładza  p rzem y­
s łow a m oże pom ocn ika  n a  życzenie  p rze d s ię ­
b iorcy  zm usić  do p o w ro tu  do pracy n a  b r a ­
ku ją cy  czas i p r z y z n a c y  p rac o d aw cy  o d sz k o d o ­
w an ie  za ponies ione  szkody.

T ry b u n a ł  ad m in is t ra cy jn y  p rzychy li ł  się do 
w nies ionego  zaża len ia  i w y d a n e  rozs trzygn ięc ia  
zniósł ja k o  sp rzeczne  z u s ta w ą .  M otyw y o rz e ­
czenia  b rzm ią  : „P odobn ie  j a k  w ogole  w  p o s tę ­
po w a n iu  karnem , ta k sam o  w p o s tę p o w an iu  po- 
licyjno k a rn e m  p rzy d z ie lo n e m  w ładzom  p rz e ­
m y słow ym  istn ieje  zasada ,  w ed le  której w ładze, 
k tó re  s tosow nie  do p rze s tęp s tw a  k o m p e te n tn e  
są  ja k o  w ładze  k a rn e ,  m ogą  pod p e w n y m i w a ­
ru n k a m i ro z ts rz y g ać  rów nież  odnośn ie  do pre- 
te n sy i  cyw ilno -p raw nych ,  w yn ik łych  z odnośnego  
k a ry g o d n e g o  postępow ania .  Zasada ta u z n a n a  
pow szechn ie  ze w zg lędów  na ek onom ię  p ro ce ­
so w ą  i zna jdu jąca  zas to sow an ie  w  szeregu  p rz e ­
p isów  u s ta w o w y c h ,  regu lu jących  p o s tępow an ie  
ad m in is t racy jne  (n. p. odnośn ie  do u s ta w y  w o ­
dnej,  u s ta w y  lasowej i t. p.) i p rzy toczona  w y ­
raźn ie  w7 ogólnej p rocedu rze  karne j,  m usi znaleźć 
ró w n ie  za s to so w a n ie  do ty c h  cy w ilno -p raw nych  
p re ten sy i ,  k tó re  p rzew idu je  § 85 u s ta w y  p rz e ­
m ysłow ej,  tem  bardz ie j,  że n ie  stoi ona  w  ża ­
dnej sp rzeczności  z u s ta w ą  o są dach  p rz e m y ­
s łow ych  (§ 98 ust.). S tosow nie  do o b o w iąz u ją ­
cych  w ed le  tego zasad  m oże  je d n a k  w ład z a  
k a rn a  ro zs trz y g ać  z pochodzących  z ty tu łu  p rz e ­
stępstw a c y w iln o -p raw n y c h  p re te n sy ac h  n ie  za ­
w sze ,  lecz ty lko  w tedy ,  gdy  p re te n sy e  te  p o ­
w s ta ły  podczas  p o s tę p o w a n ia  k a rnego  i gdy  
dalej ze b ran y  w  p o s tę p o w an iu  k arn em  m a te ry a ł  
j a k  rów nież  w yn ik i  pos tę p o w an ia  k a rnego  są 
w y s ta rcza jące  do rozs trzygn ięc ia  w  sp raw ie  tych  
p re te n sy i  i g d y  w reszc ie  pos tę p o w an ie  ka rn e  
n a  te m  z a są d zen iu  obw in ionego  się kończy .  Pod 
ty m i  w a r u n k a m i  o dnośna  w ładza  polityczna,  
ja k o  w ładza  k a rn a  m oże  i m usi według § 85 
ust.  p rzem . rozs trzygać  w c y w iln o -p raw n y c h  
p re te n sy a c h  p o w s ta ły ch  przez  p rzek roczen ie  
p rze d w c ze sn eg o  po rzu c en ia  p racy ,  a w ięc  i o d ­
no śn ie  d o  p r e t e n s y i  s p r o w a d z e n i a  o b ­
w i n i o n e g o  n a p o w r ó t  d o  p r a c y 11.

oprawy techniczne.
W alcow anie  m uter. „ztft. f. W e rk z e u g m a sc h .11 

(Nr. 8. z 15 g ru d n ia  z. r. str . 108) podaje opis 
m a szy n y ,  k tó ra  z p łaskiej sz tab y  w y w alc o w u je  
do g w in to w a n ia  sześc ioką tne  m u try .  P racu ją  tu 
dw ie  p ros topad łe  do s iebie p a ry  w alców  w  ten  
sposób , że w alce a raczej ta rc ze  poziom e po ­
s iadające  zęby, tw o rzą ce  m iędzy  sobą  połow ę 
ksz ta ł tu  m u try ,  ch w y ta ją  sz tab ę  i w y g n ia ta ją  
z niej sześc ioką tne  m u try ,  podczas gdy  walce 
poziom e w y  w alcow u ją  p o w ierz ch n ię  g ó rną  i dolną 
i w y s ta jąc y m i sz ty f tam i w yc iska ją  o tw o ry  na 
gw in t.  W te n  sposób  walcuje m a sz y n a  bez p rze ­
s ta n k u  i bez  żadnej s t ra ty  m a le ry a łu  m u try  
o k sz ta ł tac h  g ładk ich  i r eg u la rn y c h ,  po trze b u jąc e  
b ardzo  małej w ykończa jące j  obróbki.

E!ektryczne w y k p ie n ie  że laza . Prof.  N eum ann 
w  „S tah l  u. E ise n 11 (Nr. 8. z 24 lu tego str . 376) 
s tw ie rdza jąc  n ie p o w o d z en ie  d o ty c hczasow ych  
p rób  n a  tem  polu , za ró w n o  w  Kanadzie ,  ja k  
w e  W łoszech i n a  P ó łw ysp ie  S k an d y n aw sk im ,  
ze s ta w ia  ob liczen ia  ró żn y c h  b ad aczy ,  k tó re  w y ­
k azu ją ,  że do ty c h cz aso w e  sposoby  p ro d u k cy i  
su ro w ca  w p iecach  e lek try cz n y ch  n ie  m ogą ry ­
w a lizo w ać  z piecam i w ysok im i z p o w o d u  sw ych  
m a ły ch  rozm iarów , z pow odu ,  że r e d u k c y a  
w n ich  o d b y w a  się n ie  zapo m o c ą  t le n k u  w ęgla , 
ale zapom ocą w ęgla , a w ięc  o wiele drożej 
a  taKże, że piec w ysok i zuż y w a ją c  g az y  w y lo ­
tow e ,  czego do ty c h cz as  p iece  e lek try cz n e  nie 
rob ią ,  obn iża  znaczn ie  ko sz ta ,  swej p rodukcy i .

M E T A L O W I E C

W  ty c h  dla p ieców  e lek try cz n y ch  — k tó re  p rzy  
w yrob ie  że laza  kow alnego  a zw łaszcza  stali spe- 
.cyalnej dają  juz  św ie tn e  wyniki,  n iek o rz y s tn y c h  
w a ru n k a c h  prac jh  p rzy  w y ro b ie  su row ca ,  o d b y ­
wa się obecnie  zm iana  na lepsze, w sk u te k  tego, 
Że w  D o m n arv fe t  w  Szw ecy i w y b u d o w a n o  p iec 
sz y b o w y  elektr .  w ięk szy c h  rozm iarów , z z a ­
m knięc iem  w ylo tu  dla ch w y ta n ia  gazów , o w y ­
sokości 5 1 . i  m., w k tó ry m  um ożliw iono  użyc ie  
tlenku w ęg la  do redukcy i.  Z użycie  ko k su  na 
tonę że laza  w y n o s i  w  nim 27'0ukg., zaw arto ść  
s iarki je s t  b a rdzo  tnała (0'00'5a/o), w żużel p rze ­
chodzi ty lko  0 ‘35fyo żelaza.

Centralne ogrz?wanie wodne U rządzen ia  og rze ­
w a n ia  w o d n eg o  zasadza ją  się n a  tem, że przez  
c y rk u la cy ę  gorącej w ody  w zam k n ię te m  u rz ą ­
dze n iu  ru ro w e m  ro z p ro w a d z a  się ciepło' dow o l­
nie, w  dowolnej ilości n a  dalszą  odległość.

Szw ed, M arcin Triewald , był p ie rw szym , k tó ry  
ja k o  n ad z o rca  k opa lń  węgla w  roku  1716 u r z ą ­
dził p ie rw sze  u rzą d zen ie  w o d n eg o  ogrzew an ia  
dla o ranżery i .

Od ro k u  1820 p rzy ją ł  się sy s tem  budow an ia  
ogrzew alń  w o d n y ch  w  Anglii,  a już  w  ro k u  1831 
o p a te n to w u je  A ng likan in  A. M. P o rb iu s  swój 
sy s tem  og rzew an ia  w odnego  o w ysok im  ciśnie­
niu. W ro k u  1870 lo d y ń sk a  I. L. BaŁou u rz ą ­
dziła p ie rw sze  o g rzew an ie  w o d n e  w  Niemczech, 
k tó re  je d n a k  n ie  znalazło  tam wielkiego z a s to ­
sow ania .

R ozróżn iam y  t rz y  rodza je  o g rzew an ia  w o­
dnego, a to  : o niskiem,. ś redniem  i w y so k ie m  ci­
śnieniu .

Przy7 og rzew an iu  o n isk iem  ciśnieniu  og rzew a 
się w oda  w  kotle  dostę jń iym  n a  w p ły w  pow ie­
trza  z ze w n ą trz  ty lko  do 80° R tak ,  że n ie b ez ­
p ieczeńs tw o  je s t  w  zupełnośc i w yk luczone ;  O b­
sługa tak iego  u rzą d zen ia  je s t  n ad z w y cz a j  p ro ­
sta  i ła tw a,  np. ja k  obsługa p iec#  pokojow ego.

O grzew an ia  te  je d n a k  z p o w o d u  niskiej tem ­
p e r a tu ry  m uszą  być zao p a trz o n e  w  og rzew a łn ik  
o wielkiej pow ierzchn i ogrzew alne j ,  p rzez  co 
n ie  n a d a ją  się dla k ra jów  o z im nym  klimacie, 
gdyż  są kosz tow n ie jsze  od u rz ą d z e ń  o ś redn iem  
ciśnieniu, gdzie w oda  og rzew a  się w zam kn ię  
tym  sys tem ie  ru ro w y m  do 110H R a ciśnienie 
w  kotle  2 1, a a tm o sfe ry  w ynosi .  P rz y  u rz ą d z e n iu  
zaś o w ysok iem  c iśn ien iu  u ż y w a  się ogrzewalni-  
k ó w  jeszcze  o mniejs-zer pow ierzchn i -jmgrzewa- 
nej, gdyż w o d a  ogrzew a się do 1 25°R  a ciśnienie 
w kotle 6 a tm o sfe r  w ynosi.  R u ry  p rzy  u rzą d ze ­
n iach  o w ysok iem  ciśn ien iu  są  o wiele cieńsze 
jak  p rz y  ś redn iem  albo n isk iem  ciśnieniu i m ożna 
je  ła tw iej u k r y w a j  w ką tach .

H * )Z w n a lto ś c t .
Praca oświatowa. W  osta tn ich  czasach w e 

w szys tk ich  w iększych  środow iskach  r u c h u  ro ­
botniczego, p o w s ta ł  b a rdzo  ży w y  p rąd  w  k ie ­
r u n k u  sze rzen ia  w śród  szerok ich  m as ro b o tn i ­
czych  ośw ia ty  i ro zb u d z en ia  w n ich  z a in te re ­
so w an ia  się w iedzą  i n a u k ą .  W e  Lw ow ie,  K ra­
kowie,  P rzem yślu  i S tan is ław o w ie  itd. p o w s ta ły  
k u r s y  o św ia tow e ,  k tó re  za cel swój ob ra ły  w ła ­
śnie  pogłęb ian ie  św iadom ości w naszycli  sz e re ­
g ach  i w y tw o rz e n ie  p e w n e g o  zas tępu  ludzi,  któ- 
rz y b y  tę  p racę  o św ia to w ą  nieśli dalej, do  n a j ­
odleg le jszych  za k ą tk ó w .  K ursy  te  d la n a s , ' j a k o  
ro b o tn ik ó w  za w o d o w o  zo rgan izow anych ,  k tó rzy  
najlepiej i najdotkliw ie j o d czuw am y , j a k  s t r a ­
sz n y m  w rogiem  naszy m  je s t  c iem nota  i b rak  
uśw iadom ien ia ,  m a ją  bardzo  doniosłe  znaczen ie  
i d la tego  obow iązk iem  n aszy m  pośw ięcić  iin 
ja k  n a jbaczn ie jszą  uw agę .

O rgan izacye  zaw odow e ,  za je d en  z b a rdzo  
w aż n y ch  sw ych  celów u w aż a ły  z a w sze  p racę  
o św ia to w ą  w śród  cz łonków  i n ie  szczędzi ły  nu 
n ią  n ig d y  t ru d u ,  ni p ien iędzy .  Z w łaszcza  Z w ią­
zek  m e ta low ców , rozum iejąc ,  j a k ą  p o tę ż n ą  b r o ­
n ią  w  w alce  k lasow ej ro u o tn ik ó w  je s t  o św ia ta ,  
s ta ra ł  się o jej sze rzen ie  zapom ocą  za k ła d an ia  
b ib lio tek  i w y d a w a n ia  p ism a zaw odow ego ,  k tó ­
re  co ty d z ie ń  n iesie  u św iadom ien ie  m iędzy  cz łon­
ków.

Niestety, b rak ło  nam  d o tychczas  sy s te m a ty ­
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cznych  k u rsó w  ośw ia tow ych ,  i ternu to  w łaśn ie  
b rakow i p a r ty a  nasza  w  g s ta tn ic h  czasach  we 
w szy s tk ich  w ięk szy c h  m ias tach  zadość uczyniła .  
P ow innośc ią  i obow iązk iem  cz łonków  naszego  
Z w iązku  je s t  jak  najp iln ie jsze  u częszczan ie  na  
odbyw ające  się k u rsy ,  gdyż ty lko  g ru n to w n e  
z rozum ien ie  całego naszego  życia ek o n o m ic z n e ­
go i po d s ta w  us tro ju  kap i ta l is tycznego  m oże 
w y tw o rz y ć  z n ich  dz ie lnych  w o jow n ików  idei 
socyalizm u i w alki klasow ej robo tn ików .

Z powodu sirejków i bojkotów 
om ijać należy następujące miejscowości:
M etalow cy wszystkich kałegoryj:  Kraków (.Fabryka 

A P e terse im a);  T a n ó w  ( fa b ry k a  B a r t ik a ) ; 
Wiedeń („A lfa  S e p a ra to r11!*  fa b ry k a  to w aró w  
b la szanych  i m a szy n  m leczarskich ,  XII. Wie- 
n e r b e rg s t r a s s e ) ; Goblasbruck (firma R ic h te r ) ; 
Boi n Kamnitz (firma R o c h l i t z ) ; Waldi gg 
firm a Georg Zug m ayer i Syn);  Lussinpicco<o 

( P o b rz e ż e ) ; Budapeszt ( fab ryka  m a sz y n  W u l­
kan) ; Hirschberg na  Śląsku (tow. akc. dla b u ­
do w y  m aszyn ,  daw nie j  Starkę  i H oTm ann); 
Sera jew o w szy s tk ie  w arsz ta ty ) .

Blacharze: M e .a , . ;  Agram i Zsolna (w szystk ie  
w a rsz ta ty ) ;  M ostar (Herzegow ina),  Passau (Ba- 
w arya)  w szy s tk ie  w arsz ta ty ) .

D rikerzy :  Wiedeń (f irm a  Koteborsky. XVI. H ip p - 
gasse  4).

Ślusarze: M eran (w szys tk ie  w arszta ty) .  Serajewo  
(Bośnia) w szys tk ie  w arsz ta ty .

Toka rze :  Kapfanberg (fi ,m i  Braci 3 o i i le . ) .  
Ślusarze g a la n te r y jn i : Wiedeń (f irm a W itt ) .  
Ślusa ze m eblowi: Wiedeń (w szystk ie  w arsz ta ty ) .  
Odlewacze i fo rm ie rzy :  Gorlice (W e g n e r) ;  M iirz-  

zusclllag (firma BifcCkmsnn); Andritz  ( fab ryka  
m aszyn  Andritz); deisse (firm a Rattig i C o m p .) ; 

M o d e l iś c i : Tarnów  (Bracia Bar tik).
P i ln ik a rze :  Tarnów  ( fab ryka  Bai t i k a ) ^ .,
D rik e rzy :  Wiedeń (w szystk ie  zakłady).
Zega rm is trze  : St. Gotthard W ęgry

K O M U N I K A T Y .  

s e k r e t a r y a t  k r a j o w y

(K ra k ó w , W iś ln a  5 , II p.)
W sprawie wyborów do Zakładu ubezpieczeń  

od wypadków we Lwowie. D ow iaduję  się, że  
w  bardzo  w ielu  fab rykach ,  zwłas-zcy.a' w e  w scho ­
dniej Galicyi p rzeds ięb io rcy  nie .eheą w ydać  
k a r t  do g łosow ania ,  tw ie rdząc ,  że k a r t  ty c h  n ie 
o trzym ali.  Otóż zw racam  u w agę  w szys tk im  t o ­
w arzyszom , że Z akład  ubezp ieczeń  doręczy ł 
k a r ty  g ło so w an ia  w szys tk im  p rzedsięb io rcom  
i że przeds ięb io rcy  obow iązan i  są  b ez w aru n k o w o  
k a r tę  g lo sow ania  ro b o tn ik o m  w ydać .

O w y p a d k a c h n i e w y d a n i a  k a r t y  n a ­
leży  bezzw łoczn ie  donieść  do  se k re ta ry a tu  m e­
ta low ców  (K raków , W iślna 5), k tó ry  p rzedsię-  
w eźm ie  odpow iedn ie  kroki,  by  n ie  dopuście*. by 
ta k  jak  daw nie j p rzeds ięb io rcy  sami w ypełn ia li  
k a r ty  g łosow ania  rob o tn ik ó w . W. Topinek.

GRUPY MIEJSCOWE.
Stowarzyszenie jubile rów, z ło tn ikó w  itd. w Au-  

stryi. Grupa m iejscowa X. we Lwowie. Lokal 
g ru p y  miejscowej zna jdu je  się p rz y  ul. P ańsk ie j  
1. 12, I p., gdzie w  k aż d ą  sobo tę  w ieczorem  od 
1%> do 9 godziny  o d b y w a ją  się zebran ia .  W tym  
też  czasie  m o ż n a  płacipi w ładk i do organizacyi.  
W sze lk ie  sprawy- o r g a n iz a c y  za ła tw ia  kolega 
L u d w ik  L a n d k u sc h  (Żółk iew ska 59a).

Qr g a n iz a cy a  w sp ó l d z ie lcz a  je s t  
u z u p e łn ie n ie m  o rg a n iza cy i z a  w  
dow ej i p o lity czn ej. P o p ie ra ć  w ię c  ją , 
z n a c z y  o d d a w a ć  u sług i c a łe m u  ru c h o w i r o ­
b o tn ic z e m u. A gitujm y n a  •z ec z  kon- 
su m ów !
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